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Nieco o dobroczynnych zakładach. 


We wszystkich krajach są ludzie dobrzy icno- 
tliwi, którzy poznawszy wdzięk dobroci i cno- 
ty, chcieliby zeby iinni byli cnotliwymi i dø- 
brymi. Tak we Francyi Pan Montyon, cnotli- 
wy i bogaty obywatel, zapisał umierając znaczną 
summe ażeby zjćj procentów rozdawane były 
co rok zagrody cnoty (prix de vertu) tak w pié- 
niądzach jak w medalach. Od czasu tego po- 
stanowienia urzędnicy do tego wyznaczeni po 
caićj Francyi dopytują się o cnotliwe a ubogie 
osoby żądając dowodów ich dobrego postępo- 
wania; a przekonawszy się publicznie rozdają 
nagrody. W roku zeszłym dostaly po 5000 fr. 

47 


4199 — 


(przeszlo 8000 zip.) dwie dobroczynne købiety 
Jedna Ludwika Scheipler która służąc od la 
455%" wieku swego, u sławnego z dobroczynność 
Pastora Oberlina, tyle się przejęła jego przykła 
dem, iż pićrwsza podała i wykonała myśi za 
lożenia domów schronienta dla dziect ubogich 
Do tych domów bićdne Matki idąc na robotę 
mogą odnieść lub odprowadzić dzieci swoje i 


bydź zupeińie spokojnemi: że maleńkie dobrze 
pilnowane będą, jeść i pić dostaną; a większ 
prócz tego nauczą się czego pożytecznego, jako 
to: czytać, pisać, katechizmu, rachunków, ro- 
botek. Druga która nagrodę 5000 fr. dostaia 
zowie się Regina Franson, która zupelnie ubogą 
będąc, jedynie pracą rąk swoich tyle zarobiła, 
že w miasteczku w któróm mieszkała, założyła 
jakby małą szkólkę, i bićdne dziewczynki uczy= 
ła darmo wiełu potrzebnych rzeczy i jeść im 
jeszcze dawała. Czytając to o dobroczynności 
w innych krajach, nie sądźcie kochane dzieci, 
aby i nasza Polska, nasza Warszawa podobnych 
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przykładów nie miała. Jest tu n.p. fabrykant 
angielski którego żona i siostra wywdzięczając 
się miastu za to że im się tu dobrze powodzi, 
otworzyły na przedmieściu rodzaj domu schro- 
nienia dla ubogich dziewczynek, przyjęły Dy- 
rektora który je uczy czytać i pisać, a same po- 
kazują im różne roboty, i jak najtroskliwićj 
pilnują. Bądźcie pewne, lube dzieci, że wiele 
jest na świecie ludzi dobrych i cnotliwych, i sta- 
rajcie się usilnie ażebyście ich liczbę powię- 
kszyły. Fu 


Nagroda pracy. 


Cieszy się rolnik z obfitego żniwa, 
Ale go pracą staranną nabywa, 
O ciężkich trudach zapomni szczęśliwie, 


Kiedy stodołki napełni poźniwie. 


Coż stąd za wniosek dzieciny kochane ?... 


Fy myslcie dłużej, jana tem przestanę: 
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Do maleńkiej Kazi 


która się boi siwizną okrytcgo Dziadunia. 


Niech to Kazi 
Nie obrazi, 
Co przyjaciel powie: 
Jeszcze kochane dzićcie pstro n ciebie w głov 
Któż widział bać się Dziadzi że magłówkę siwą, 
Obys ty kiedyś była tak szezęśliwą, 
Późnych latek doczekała, 
Pociechą się Mamy stała, 
W dzięcznością sie wypłaciła,. 
Pozyteczną światu była. 


Częściej się u dzieci zdarza, 

Że się boją komikiarza, 

Ale i tego broń Boże! 

Od iluż przygód ochronić nas może? 


Kiedy sięsadze w kominie zapalą, 
Czasem i Indzie życia nie ocalą, 
Wszystko tam płomień pożera; 

A kominiarz zawczasu te sadze wyciera. 
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